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0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

Problem  zbudow ania m aszyny do druku 
kolorowego gazet zajm uje um ysły k o n s tru k ­
torów. Dużo jest do pokonania trudności, wy­
pływ ających z samego charak te ru  pracy 
w wydawnictw ie gazetowem, gdzie główną 
podstaw ą pracy jest szybkość reprodukcji.

A rtykuł niniejszy podaje dotychczasowe 
sposoby reprodukcyj kolorowych oraz prace 
doświadczalne w tej dziedzinie. Podajem y 
go za „P rin ting  Number" londyńskiego „The 
Tim es‘a“.

XL.
D ruk k o lorow y  w  g a ze ta c h .

W iele trudności pozostaje jeszcze do przezw ycię­
żen ia  zanim  d ru k  kolorow y będzie m ożliw y do zapro­
w adzen ia w  gazetach, naw et gdyby go ograniczono 
ty lko do pew nych dni w tygodniu . Szybkie postępy, 
k tó re  poczyniono przy p rodukc ji m onoclirom ow ych 
obrazków  oraz osiągnięte  w sp an ia łe  w ynik i sk iero ­
w ały  uw agę w ydaw ców  gazet do zastosow an ia  d ru k u  
kolorowego także do ilu s tracy j i ogłoszeń.

W span ia łe  i ładne rep ro d u k cje  o siągn ię to  w ty ­
godnikach  i m iesięcznikach  drukow anych  n a  m aszy­
nach  p łask ich  zapom ocą n a k ła d a n ia  pojedynczych 
arkuszy , lecz osiągnięcie ta k  sam o w ysokiego stopnia 
p rodukc ji, czy to w reg is trac ji, czy w jakości n a  m a­
szynach pospiesznych ro tacy jn y ch  pap ierem  ro lko ­
wym , przy k tó rych  szybkość przygotow ania przy  d u ­
żej ilości p rodukc ji n ak ład u  m a pierw szorzędne zna­
czenie, jest całkiem  odm ienną sp raw ą.

P ierw szym  zasadniczym  w aru n k iem  prac  ko loro­
wych w gazetach  je s t szybkie przygotow anie m a te r ja ­
łu  do d ruku . Pom im o, że fo tografow ać m ożna po 
dziś dzień w szystko i  p raw ie o każdej porze, że p łyty 
do d ru k o w an ia  w ykonu je  się w k ilk a  m in u t, to wiele 
czasu  po trzeba jednak , zanim  przygo tu je  się ca łkow i­
cie p łytę do d ru k u  n a  dw a, trzy  lub cztery  kolory.

F o t o g r a f  j a  k o l o r o w a .
W  osta tn ich  k ilk u  la tach  w idzieliśm y w prow a­

dzenie k ilk u  sposobów fo tografow ania  w prost w ko ­
lorach. Dwa z tych  sposobów pozw alają  na zdejm o­
w anie obrazków  zapom ocą zw ykłej kam ery . Do­
św iadczen ia  robione w tym  k ie ru n k u  w ykazały , że 
m etody  te m ożna zużyć w celu rob ien ia  zdjęć d la ilu ­
s trac ji prasow ej z zastrzeżeniem , że, aby osiągnąć do­
bre w yw ołanie obrazka, poruszanie się odhośnego 
p rzedm otu  nie może być za prędkie. (Tego rodzaju  
zdjęcie w idzim y w rep rodukcji, zam ieszczonej w do­
d a tk u  kolorow ym  do „P rin tin g  N um ber"). Zdjęcie to 
zrobiono za jasn eg o  d n ia  zw ykłą k am erą  i bardzo 
k ró łk iem  eksponow aniem  w prost z o ryginalnego ne­
gatyw u.

W obec tego postępu  w sztuce fo tografji koloro­
wej, głów ne przeszkody do pow odzenia d ru k a rs tw a  
kolorow ego w gazetach  zd a ją  się leżeć już ty lko  po 
s tro n ie  m echanicznej. A nalizu jąc te przeszkody w 
sw ych n astęp stw ach  okazuje się, że czas potrzebny 
n a  przygotow anie p ły t kolorow ych, m usi być mocno 
zredukow any , uw zględn ia jąc przy tem  jeszcze czas 
n a  subtelne traw ien ie . Zważywszy, że przygotow anie 
czarnych  i b iałych  p ły t półtonow ych jest stosunkow o 
bardzo pojedyńcze, przygotow anie kolorow ych p ły t 
półtonow ych n a to m ias t w ym aga od pracow ników  d u ­
żego w ysiłku .

N aw et, gdyby p ły ty  były już  zupełn ie doskonałe, 
to tru d n o  jes t skom binow ać ich ko lo r i p rzen ieść go 
w dok ładnym  reg istrze  n a  pap ier gazetow y. W obec 
tego, zagadn ien iem  w ym agającem  jeszcze rozw iąza­
n ia  jes t w ybrać najlepszą  m etodę z procesów  p ra k ­
tycznych.

T r z y  s y s t e m y .
W  rep rodukcji obrazków  m am y trzy  system y, 

k tó re obecnie zn a jd u ją  najw iększe zastosow anie do­
prać  kolorow ych w gazetach. Tem i są: „in tag lio" 
czyli proces głęboki, w k tó ry m  obrazek traw io n y  je s t 
pod pow ierzchnią płyty, czyli jak  przy fo to g raw u rze ; 
po d rug ie  proces „p lanograph ic", czyli rów ny  z po­
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w ierzchnią, w k tó rym  m iejsca  m ające zostać b iałe  są  
specja ln ie m anipulow ane, by nie p rzy jm ow ały  farby  
do k tó ry ch  należy rów nież fo to-litografja  czyli offset 
i k ilk a  system ów  przy  k tó rych  używ aną byw a rtęć; 
po trzecie m etoda d ru k o w an ia  pow ierzchni w yw yż­
szonej czyli, jak  stereo typy  półtonow e lub elek tro ty- 
py. W szystkie trzy  m etody  m a ją  sw ych obrońców, 
w iele dośw iadczeń rob ią  jeszcze k o n stru k to rzy  m a­
szyn d ru k a rsk ich , d ru k arze  sarni i inni, za in tereso­
w an i w przem yśle graficznym , celem udoskonalen ia , 
u ła tw ien ia  i p rzysp ieszen ia p rodukcji.

Obecna tru d n o ść  leży w u sta len iu , k tó rą  z tych  
trzech  m etod  zastosow ać do nowoczesnego d ru k o w a­
nia. gazet. W ybór ten  nie jes t w cale ta k  łatw y, gdyż 
w szystk ie  trzy  m etody w sw ych odm iennych p ra k ty ­
k ach  p o siad a ją  w ady, k tó re dotychczas n ie zostały 
przezw yciężone, aby zastosow ać ich przy pospiesz­
nych  m aszynach  gazetow ych.

P rzy  ciem nych i ja sn y ch  tonach  oraz w ogólnych 
sw ych zale tach  — proces w klęsły  m iałby  najw iększe 
powodzenie, lecz n ies te ty  jes t on za pow olny w przy­
go tow aniu , za kosztow ny i za pow olny w  produkcji.

K ilku fab rykan tów  rob iło  dośw iadczenia, kom bi­
n u jąc  m aszynę o d ru k u  głębokim  ze zw ykłą m aszyną 
czcionkow ą. O siągnęli oni pew ien sukces, pow olność 
w alców  w klęsłych  ogranicza jed n ak  szybkość jej w y­
dajności. Również robiono już  dośw iadczenia kom bi­
n u jąc  ofset ze stereo typ ią , lecz dotychczas bez po­
m yślnego w yniku .

W  obu w ypadkach  zachodzi d rukow an ie  jedno­
stek  ca łk iem  odm iennem i m etodam i, k tó re  nie h a r ­
m on izu ją  dostateczn ie w  biegu m aszyny. Do d ru k u  
k ilk u  s tro n  i ty lko w dwóch lub trzech ko lo rach  m a­
szyny są  ju ż  nadm iernego  rozm iaru , a  cóż więc do­
piero m usia łyby  być za m aszyny zdolne drukow ać 32 
do 40 stron . B yłyby to kolosy o o lbrzym ich ro zm ia­

rach  i zab ierające dużo m iejsca. P roblem  ten  m ożna- 
by uprościć i m aszyny  zredukow ać w  swej objętości, 
zastosow ując jeden lub drugi z procesów  planogra- 
ficznych.

D r u k o w a n i e  z e  s t e r e o t y p ó w .
W iele dośw iadczeń robiono z m niejszem  lub wię- 

kszem  pow odzeniem , by ilu s trac je  kolorow e d ru k o ­
w ać ze zw ykłych stereotypów , lecz i tu ta j spo tkał się 
d ru k a rz  z różnem i zagadn ien iam i. Gdy próbow ano 
drukow ać z p ły ty  stereotypow ej, używ ając w alców 
sp ira ln y ch  d la łatw iejszego p rzypasow an ia  i reg i- 
s trac ji, po tkn ięto  się znow u o nierów ne jednostk i. 
N a jp rostszą  m etodą jes t n iew ątp liw ie  używ anie zwy­
kły  cli stereotypów .

W szyscy czołowi fab ry k an c i m aszyn  m a ją  za cel 
budow ać m aszyny tak , aby drukow ać każdą  m etodą, 
ja k ą  w ybrano, lecz nie zbudow ano jeszcze ta k  dużej 
m aszyny, k tó rab y  b iła ilu s trac je  kolorow e od 32 do 40 
stro n  gazetow ych. Jed n a  m aszyna zbudow ana przez 
fabrykę M. A. N. d ru k u je  już od ro k u  p raw ie  dzien­
n ik  z ilu s tra c jam i kolorow em i ze stereotypów . Gaze­
tą  jes t m . in. „E xpress P o ran n y " , w ychodzący 
w W arszaw ie.

P raw dopodobne m jest, że gazety wychodzące 
z ilu s tra c ja m i kolorow em i d rukow ane są  n a  m aszy­
nie o form ie jedno litych  w ierszy, m ających  podk łady  
kolorow e u  góry  ta k , że niższe jednostk i d rukow ane 
są  na. czarno, a  następn ie  s tro n a  się odw raca i p rze­
chodzi na górny  pokład , by o trzym ać d ru k  kolorowy.

O m o g iłę  G u ten b erga .
Kwestja,, gdzie zna jdu je  się grób G utenberga, 

w ielkiego w ynalazcy  sz tu k i d ru k a rsk ie j, za in te resu ­
je zapew ne w ielu  z naszych  w spółczesnych.

P roced u ra  eg ze k u cy jn a .
Egzekucja z w ierzytelności oraz z nieruchom ości.

(Ciąg dalszy.)

D łużnik  ato li spodziew ając się za jęcia  przez w ie­
rzycieli p re tensy j jego, m ógłby u tru d n ić  m u egzeku­
cję przez ściągnięcie lub cesję sw ej w ierzytelności. 
By u ch ron ić  w ierzyciela od tak ich  konsekw encyj. 
u s taw a  przew iduje, że zaw iadom ienie d łu żn ik a  oraz 
tegoż d łu żn ik a  o m ającem  nastąp ić  za jęciu  posiada 
sk u tek  a resz tu  tak , że d łużn ikow i n ie w olno już  w ie­
rzy te lnośc ią  sw ą rozporządzać. Jednakże zaw iado­
m ienie tak ie  tra c i moc, jeśli w ierzyciel w ciągu  
trzech  tygodni n ie przedłoży sądow ej uchw ały  o za­
jęciu.

Rów nież przy egzekucji z n ieruchom ości d łu żn i­
k a  sądem  w ykonaw czyni jes t Sąd Pow iatow y, w k tó ­
rego okręgu  położona jest n ieruchom ość. U staw a 
p rzew idu je  trzy  rodzaje egzekucji z m a ją tk u  n ie ru ­
chom ego d łużn ika, a  m ianow icie: przez w pis h ipo te­
k i przym usow ej, przez p rze ta rg  przym usow y oraz 
przez zarząd  przym usow y. O statn ie  dw a rodzaje 
ró żn ią  się tem , że przy  p rze ta rg u  p rzedm iotem  egze­
ku cji s ta je  się m asa  t. j. sam a  n ieruchom ość z przy- 
należnościam i, n a to m ia s t przy  zarządzie p rzym uso­
w ym  ty lk o  owoce m a ją tk u  nieruchom ego, przyczem  
m asa  pozostaje n ie tk n ię ta .

W pis h ipo tek i przym usow ej o cha rak te rze  zabez­
p ieczającym  zarządza sąd  egzekucyjny na  w niosek 
w ierzyciela, k tó ry  udow odni posiad an ie  p re ten sji do

d łu żn ik a  w w ysokości ponad  300 zł, w ykonalnym  w y­
rok iem  sądow ym . Po  o trzy m an iu  u chw ały  w ierzy­
ciel w in ien  staw ić w w ydziale h ipotecznym  odpo­
w iedni w niosek, do łączając do niego uchw ałę sądu  
egzekucyjnego. D opiero z chw ilą  w pisu  należy  u w a­
żać h ip o tek ę  p rzym usow ą za pozostałą. Ja k  w yni­
k a  z powyższego, w pis h ipo tek i nie polega n a  zaspo­
k o jen iu  w ierzyciela, a  ty lko n a  zabezpieczeniu jego 
p re ten sji przed późniejszym i w ierzycielam i.

P rze ta rg  przym usow y jako  rodzaj egzekucji, 
zm ierzający  do bezpośredniego zaspokojen ia i spoty­
k a jący  się z całym  szeregiem  innych  p raw  rzeczo­
wych n a  n ieruchom ości, jest szczególnie dokładnie 
i obszernie przez ustaw ę om aw iany.

Pod p rzed staw ien iu  w sądzie egzekucyjnym  przez 
w ierzyciela  w niosku  o zarządzenie p rzetargu , do k tó ­
rego w ierzyciel w in ien  dołączyć w ykonalny  i u p rzed ­
nio  d łużnikow i dołączony ty tu ł. Sąd w ykonaw czy 
zarządza p rze ta rg  w drodze uchw ały , o ile d łużn ik  
je s t zap isanym  w łaścicielem  nieruchom ości. D orę­
czenie uchw ały  następu je  do rą k  w ierzyciela i d łu ż­
n ik a  z urzędu, przyczem  rów nocześnie sąd  egzeku­
cyjny zw raca się do w ydzia łu  h ipotecznego o w pisan ie 
zarządzen ia  tego do księgi w ieczystej. O ile dalsi 
w ierzyciele w niosą później o zarządzenie p rzetargu , 
sąd  egzekucyjny  zarządzi dopuszczenie do p rzy stą ­
p ien ia  w niosku jącego  do postępow ania. Zajęcie 
uw aża  się za u sku teczn ione z chw ilą doręczenia 
d łużnikow i uchw ały  o p rz e ta rg u  wzgl. z chw ilą  w pły­
n ięcia  w niosku  o w pis do w ydzia łu  hipotecznego. Od 
tego m om en tu  w sto su n k u  do w ierzyciela d łużn ik
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P y tan ie  o m iejsce pochow an ia  G utenberga n ie 
je s t nowern. In teresow ali się n im  różni badacze; 
a to li zad aw a la li oni się krótkiem u w zm iankam i, nie 
w ykazu jąc  and za in te reso w an ia  an i tej naukow ej 
gorliw ości, koniecznej do odpow iedzi n a  to  zapytanie.

W ątp liw em  było z początku , czy G utenberga po­
chow ano w M oguncji czy też w E ltv ille, a  gdy tę 
sp raw ę rozstrzygn ięto  n a  korzyść M oguncji, należało  
stw ierdzić , w k tó rym  z tam te jszy ch  kościołów  zn a j­
duje s ię  jego grób i ustalono , że zn a jd u je  się on 
w kościele F ranciszkanów . N ajtrudn ie jszem  było 
te raz  stw ierdzić , gdzie ten  kościół daw niej się zn a j­
dow ał, gdyż w p rzeciągu  o sta tn ich  stu leci zburzono 
go k ilk ak ro tn ie  i s taw ian o  n a  innem  m iejscu. Całe 
dzieln ice zn iknęły  i pow staw ały  w now ej szacie.

Z tego zam ętu  u tw orzył ja sn y  obraz o s to su n ­
kach  rozbudow y m ia s ta  w różnych epokach dy rek ­
to r M ogunckiej B ibljo teki M iejskiej oraz M uzeum  
G utenberga p. A. R uppel i udow odnił, że kościół 
F ran c iszk an ó w  znajdow ał się w  okresie śm ierci Gu­
ten b erg a  p rzy  u licy  S taroun iw ersy teck ie j, gdzie n a ­
tra fio n o  jeszcze n a  fu n d am en ty  sta ry ch  gm achów  
kościelnych. N a tem  m ie jscu  p rzeprow adzone m a ją  
być w ykopa liska  i w edług op in ii p. A. R uppeha 
u d a  się u sta lić  z pew ną dok ładnością  grób G uten­
berga. _____

K om u n ik aty
Iz b y  P r z e m y s ło w o -H a n d lo w e j  w  P o z n a n iu .

Sprawa szkolnictwa dokształcającego.
N a posiedzeniu  K om isji O św iatow ej postanow io­

no zw rócić uw agę sferom  gospodarczym  n a  obow ią­
zek p o sy łan ia  uczniów , za tru d n io n y ch  w h an d lu  
i p rzem yśle do szkoły dokształcającej.

ograniczony jes t w rozporządzan iu  n ieruchom ości. 
Z ajęcie odnosi się n ie ty lko  do n ieruchom ości, 
lecz do jej w szystk ich  części sk ładow ych oraz ewent. 
is tn ie jący ch  kw ot ubezpieczeniow ych, n ie  obejm uje 
n a to m ias t czynszu n a jm u  i dzierżaw y oraz o g ran i­
czenia rozporządzen ia rzeczam i ruchom em u w g ra n i­
cach n o rm alne j gospodark i. W y d an ą  uchw ałę sąd 
w ykonaw czy zniesie, jeśli w ierzyciel cofnie swój 
w niosek  lub po w strzy m an iu  tym czasow em  p ostępo­
w anie w ciągu 6 m iesięcy  nie s taw i w niosku  o jego 
kon tynuow anie .

D alsze postępow anie n astęp u je  już z urzędu, 
w  szczególności sąd  w ykonaw czy w yznacza te rm in  
p rze targ u , k tó ry  w in ien  być ogłoszony najpóźniej 
6 tygodni przed term inem .

Ogłoszenie te rm in u  zaw ierać m usi określenie 
n ieruchom ości, te rm in  i m iejsce p rze ta rg u  oraz p rzy­
czynę p rzetargu . Poizatem zaw ierać m usi w ezw anie 
do zgłoszenia najpóźniej w d n iu  p rz e ta rg u  przed sk ła ­
dan iem  ofert tych  p raw  do n ieruchom ości, k tó re  n ie 
w y n ik a ją  z księg i w ieczystej w chw ili w p isan ia  za­
rząd zen ia  o p rzetargu . W  w ypadku  n iezg łaszan ia  
p raw a  te  nie będą uw zględn iane p rzy  u s ta len iu  n a j­
niższej oferty  oraz przy  podziale. Jak o  d rug ie  za­
m ieszczone jest w ezw anie do zgłoszenia przed p rzy­
byciem  tak ich  p raw  do n ieruchom ości, k tó re  przeciw ­
s taw ia ją  się przetargow i, celem  jego u ch y len ia  wzgl. 
w strzym an ia .

(Dokończenie nastąpi.)

W obec szybkiego rozw oju  życia gospodarczego 
je s t koniecznem , żeby uczniow ie, te rm in u jący  w' h a n ­
d lu  i przem yśle, w iadom ości p rak tyczne, n aby te  
u  swego p ryncypała , u zu p e łn ili w iadom ościam i teo­
retycznem u, k tó re  daje szkoła dokszta łcająca , a  k tó ­
re  są  d la  każdego, k to  p racu je  n a  n iw ie życia gospo­
darczego, nieodzow ne.

N au k a  w  szkołach  d okszta łcających  rozpoczyna 
się w najb liższych  dniach. P P . p ryncypałow ie po­
w inni z chw ilą  p rzy jęcia  uczniów  zgłaszać ich  do 
szkoły dokształcające j, gdyż w ra z ie  odpow iedniej 
ilości uczniów  z danej b ran ży  dyrekcje szkół tw o­
rzyć będ ą  k lasy  branżow e, w k tó ry ch  uczniow ie bę­
dą pob iera li specja ln ie  w iadom ości z zak resu  swej 
branży. U tw orzenie k las  b ranżow ych je s t n iem ożli­
we, jeżeli p ryncypałow ie  (co się b ardzo  często zda­
rza) zg łaszają  uczniów  n ie z chw ilą  p rzy jęcia , lecz 
dopiero  później. K rzyw dzi to  ucznia, k tó ry  w ten  
sposób n ie o trzym a ca ło k sz ta łtu  w ykszta łcen ia, a  po­
n ad to  je s t n iew ygodny d la  szkoły, k tó ra  n ie  może 
rozw inąć planow ego p ro g ram u  PP. p ryncypałom  
pow inno przecież o to chodzić, żeby uczniow ie, k tó ­
rzy  u  n ich  odbyw ają naukę , osiągali odpow iednie 
rezu lta ty . Bez św iadectw a uko ń czen ia  szkoły do­
k sz ta łca jące j p ryncypał n ie  m oże w ydać uczniow i 
w m yśl § 112 rozporządzen ia P rezy d en ta  o p raw ie  
przem ysłow em  św iadectw a z odbytej n au k i. W  dzia­
le VI w ym ienionego rozporządzen ia zaw arte  są  
p rzep isy  dotyczące szkolen ia uczniów .

N a p ryncypale  ciąży rów nież ustaw ow y obow ią­
zek p o sy łan ia  u czn ia  do szkoły dokształcające j, a  za­
grożone ry g o ry  są  wysokie.

P rzy  tej sposobności p rzypom ina Izba P rzem y­
słow o-H andlow a, że k o n tra k t należy  zaw ierać z ucz­
n iem  n a  piśm ie.

Kwestja najwyższego ciężaru próbek towarowych.
Czyniąc zadość postu la tow i kół gospodarczych, 

Izba P rzem ysłow o-H andlow a w P o zn an iu  w y stąp iła  
do M in iste rs tw a P oczt i Telegrafów  z p ro śb ą  o pod­
w yższenie najw yższej g ran icy  c iężaru  przesyłek  p ró ­
bek tow arów  w obrocie w ew nętrznym  z 500 g r do 
2 kg oraz o w drożenie odpow iednich kroków , celem  
w prow adzen ia analogicznej zm iany  w obrocie m ię­
dzynarodow ym .

M inisterstw o Poczt i Telegrafów , w odpowiedzi 
n a  powyższy w niosek, doniosło Izbie, że chcąc prze­
wozić p rzesy łk i listow e najszybszem u śro d k am i i stać 
n a  w ysokości sw ego zadan ia , pocz ta  z pow odów  n a­
tu ry  techn icznej m usi ograniczać wagę przesy łek

Zamówienia specjalne
na koperty wszelkiego rodzaju
krótkoterminowo przy najtań- 
szem obliczeniu i najlepszem 
wykonaniu.
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w rodzaju  próbek tow arow ych, k tóre w yjątkow o 
w in te resie  życia gospodarczego są  przew ożone w spól­
n ie  z p rzesy łkam i listow em i.

Podw yższenie w agi tak ich  przesy łek  u tru d n iło b y  
bezw zględnie szybkie opracow yw anie, k ierow anie, 
przewóz i doręczanie w łaściw ych p rzesy łek  lis to ­
wych, i to jes t g łów nym  powodem , że p raw ie  w szyst­
k ie k ra je  p rzec iw staw ia ją  się żądan iom  podw yższe­
n ia  wagi. O dnośny w niosek P o lsk i n a  najb liższym  
kongresie  pocztow ym  nie m iałby  żadnych w idoków  
pow odzenia. D latego M inisterstw o z w nioskiem  ta ­
k im  nie w ystąp i; co się tyczy k ra jow ego  obro tu  prób­
k am i tow arow em i, M in iste rstw o  zaznacza, że pod­
w yższenie w agi przesy łek  z p róbkam i nie je s t m ożli­
we d la naprow adzonych  przyczyn, przyczem  zazna­
cza, że żaden  k ra j w sw oim  w ew nętrznym  obrocie 
n ie m a  próbek  ponad  500 gram ów .

R ów nocześnie M in iste rstw o  doniosło Izbie, że 
s tu d ju je  m ożliw ość dopuszczenia w obrocie w e­
w nętrznym  specjalnego ro d za ju  przesyłek, t. zw. pa- 
kiecików , is tn ie jący ch  np. w N iem czech i w. m. G dań­
sku , a  dochodzących do w agi 2 kg.

D o  w szy stk ich  g r a fik ó w  w  T oruniu .
Zebranie

Towarzystwa Graficznego w Toruniu
W  sobotę, d n ia  20 w rześn ia  b. r. odbędzie się 

w szkole w ydziałow ej, P lac św. K atarzyny , o godz. 
7 w ieczorem , w sali fizycznej n a  3-ciem p ię trze  ze­
b ran ie  z n astęp u jący m  porządkiem  obrad:

1. Z agajen ie. 2. P rzeczy tan ie  p ro tokó łu  z o s ta t­
n iego zebran ia. 3. P rzyjęcie now ych członków.
4. K om unikaty . 5. W ybór u zu p e łn ia jący  zarządu.
6. R eferat kolegi p. M ejzy: „O d ru k u  now oczesnym ".
7. D yskusja. 8. P rzeczy tan ie u s taw y  T ow arzystw a 
G raficznego i dyskusja . 9. K onkurs n a  listow nik  
i kopertę  d la  T ow arzystw a. 10. S k rzy n k a  zapytali.
11. W olne głosy i w nioski. 12. U sta len ie  w y k ład u  n a  
przyszłe zebranie. 13. Z am knięcie.

O liczny udzia ł u p rzejm ie  p rosi Z a r z ą d .

Lexikon der Papierverarbeitung von H. Biagosch. Bd.
1. Erzeugnisse. Etwa 550 S. mit etwa 200 Bildern. Lfg. 5. 
Bog. 16—19. 1930. Subskr. Pr. jede Lfg. Mk. 2,50.

Klimsch Adressbuch cler graphischen Industrie. Jg. 23. 
1930. HI w. Mk. 28,—.

Deutsche Papier und Zellstoff - Fabriken in Wort und 
Bild. Ausg. A. Munchen. 1930. (328 S. mit Abb). Lw. 380 mk.

Schmitz J. Bestimmung der Rohrweiten von Hoch- 
druck, Niederdruck und Unterdruck. Dampflentungen. 
1930. nn. Mk. 4,50.

Oesterreichisches Jahrbuch der Papier und Pappen- 
verarbeitung und des handels. (Zentraladressbuch). Bearb. 
v. J. Grunwald. 1930. (216 S.) Mk. 8,— Lw.

Zoebisch Albert. - Handelsbezeichnungen f. Papier u. 
Pappen (Kartons) mit Telegraphenschlussel. 1930. I.w. 
Mk. 6,—.

Klein Arthur. - Chemie und Papierfabrikation. 1930. 
(47 S.) Mk. 1,50. Cart.

Muller Fr. - Die Papierfabrikation und dereń Maschi- 
nen. 1. Ańsg. 1930. Bd. 3. 4. (werden nur zusemmen abge- 
geben). Bd. 3 u. 4 zus. bezogen Lw. nn. Mk. 45,—.

Safley. - The Conutry Newspapier and lts Operation. 
1930. Ł. 10/6.

Do nabycia w księgarni Trzaska, Evert & Michalski, 
Warszawa, Hotel Europejski.

Z chwili bieżącej
W ystaw a grafiki polskiej w  Japonji. W tych dniach 

otwarta zostanie w Tokio wystawa grafiki polskiej. Bio­
rą w niej udział m. in. polscy artyści graficy: E. Bartło- 
miejczyk, W. Borowski, W iktorja Goryńska, J. Konarska, 
J. Pankiewicz z Warszawy, W. Weiss z Krakowa i Wl. 
Lam z Poznania.

Kongres drukarzy francuskich. Siedmnasty z rzędu 
kongres francuskich właścicieli zakładów graficznych 
(Union syndicale des Maitres Imprimeurs de France) odbył 
się w Algierze. Udział właścicieli zakładów graficznych 
z macierzystej Francji nie był liczny. Natomiast stawili 
się licznie pryncypałowie z Algieru. Podczas obrad ropa- 
trywano kwestję terminatorów drukarskich i normalizację 
formatów papierowych, bez obowiązujących uchwał jed­
nakże. Na ścisłe obrady nie starczyło czasu, gdyż pro­
gram przewidywał różne wycieczki w głąb Algieru.

Z ruchu organizacyjnego drukarzy angielskich. Tego­
roczny zjazd członków związku właścicieli zakładów gra­
ficznych i pokrewnych zawodów (Federation of Master 
Printers and Allied Trades) odbył się w Edlinburgu pod 
przewodnictwem prezydenta organizacji W illiama Max- 
wella. Głównemi tematami obrad były sprawy obliczania 
własnych kosztów produkcyjnych, ustalenie stosunku do 
klienteli i organizacja sprzedaży. Ponieważ według usta­
wy stowarzyszenia ponowny wybór zarządu nie jest dozwo­
lony, przeto jako następcę Maxwella wybrano A. J. Bon- 
wick prezydentem stowarzyszenia, a wiceprezydentem H.
G. Ciarkę.

W bibljotece fachowej instytutu St. Bride urządzono 
wystawę ok. 700 krojów pism, powstałych w różnych k ra ­
jach od czasu wojny światowej. Otwarcia wystawy doko­
nał lord Mayor.

Ze starych afiszów  teatralnych. Bibljoteka miejska w 
Brunświku posiada zbiór około 40 000 afiszy teatralnych, 
pochodzących od 1638 roku począwszy. Jednym z najory­
ginalniejszych jest drukowany afisz teatru brunświckiego 
z 1743 roku, który w końcu odnosi się do publiczności 
z następu jącem wezwaniem:

„W celu udogodnienia publiczności zarządzono, ażeby 
pierwszy szereg widzów się położył, drugi rząd natomiast 
klęczał, trzeci zajął pozycję pochyloną, czwarty rząd wi­
dzów stal wyprostowany. W ten sposób wszyscy mogą 
widzieć. Atoli śmiech jest zakazany, ponieważ odegra się 
utwór dramatyczny".

U doskonalenie sposobu offsetowego. Duńskiemu lito­
grafowi Hugonowi Knudsen, który w 1901 roku wyemigro­
wał był do Nowego Jorku, udało się, jak donosi czaspismo 
ilustrowane „The Publishers Weekly" udoskonalenie spo­
sobu offsetowego. Kundsen wynalazł w 1922 roku pokład 
fotograficzny, maszyny do produkcji płyt i nowy raster, 
za których pomocą można w negatywach dla autotypji bez 
retuszowania oddać odcienia kolorowe. Wynalazek ten 
można zastosować również dla autotypji drukarskich zu­
pełnie mechanicznie. Poważne wydawnictwa am erykań­
skie i trawialnie stosują sposób wynaleziony przezKnud- 
sena.

Wiadomości z firm
„Atom" Drukarnia i Skład Papieru A. Tom iak w Po­

znaniu. Na wniosek kupca Adama Tomiaka, właściciela 
powyższej firmy, Poznań, ul. Woźna 9, o udzielenie od­
roczenia wypłat, Sąd Powiatowy wyznaczył termin do 
rozpoznania sprawy na dzień 19 września 1930 r., godz. 11 
(pokój 23). Sąd wzywa wierzycieli, by przybyli na powyż­
szy term in celem udzielenia wyjaśnień.

„Drukarnia Przem ysłowa" Fr. M iemczyk w Chełmży.
W sprawie nadzoru sądowego, Sąd Powiatowy w Chełm­
ży zwolnił dnia 1 września r. b. Jana Więckowskiego z 
Chełmży z urzędu nadzorcy sądowego na jego wniosek 
i zamianował nadzorcą sądowym Władysława Wojcie­
chowskiego, zam. w Chełmży przy ul. Toruńskiej 1.

Z wydawnictw obcych



Z c y k lu : W sp ó łcz esn a  p ra sa  p o lsk a .

S T A N IS Ł A W  JARKOW SKI  -  Warszawa.

Prasa polska w A m eryce
(Dokończenie).

P ra s a  po lsk a  w A m eryce m ia ła  od początku  sw e­
go is tn ie n ia  zasadniczo c h a ra k te r  in fo rm acy jny , 
z, rożnem  zabarw ien iem  i w zorow ała się oraz w zoru­
je  się ciągle n a  p rasie  a m e ry k a ń s k ie j . . .

Jed n ą  z cech p ra sy  polsko - am ery k ań sk ie j jest 
jej duża ruchliw ość. Dowodem  tego pow staw anie, 
.upadanie i zm iany  ty tu łów , red ak to ró w  i nak ładców , 
a  w pierw szych  la tach  jej is tn ien ia  także  zm iany  
m ie jsca  w ydaw ania . Nie w n ik a jąc  tu ta j  w przyczy­
ny tego, tkw iące w w aru n k ach  życia naszego w y­
chodźtw a oraz w w aru n k ach  p racy  redakcy jnej, k tó ­
re  dopiero  od r. 1890 s ta ły  się znośniejsze i przyczy­
n iły  się do pew nego p rzy n ajm n ie j podniesien ia  po­
ziom u w ydaw nictw .

Ja k a  by ła  i je s t w artość ty ch  w ydaw nictw ? Na 
p y tan ie  to  daje odpowiedź p. O sada, zaznaczając, że 
w artość  ta  by ła  i jest ro zm a ita  n iezm iern ie! Z ale­
żało  to  od uzdo ln ień  i ch a ra k te ru  osobistego re d a k ­
torów , k tó ry ch  sk a la  jest b. szeroką. Są jeszcze wy­
d aw n ic tw a redagow ane przy  pom ocy nożyczek . . .

* * *
P rzed  w o jną p ra sa  p o lsk a  w A m eryce ro zp ad a­

ła  się n a  trzy  zasadnicze odłam y: postępow o-naro- 
dowy, kato licko-narodow y i socjalistyczny.

W czasie w ojny n as tąp iło  zróżniczkow anie, k tó ­
re  w ytw orzyły  dw a głów ne obozy: jeden  b ron ił W y­
d zia łu  N arodow ego i jego polityk i, a  d ru g i był rzecz­
n ik iem  K om itetu  Obrony N arodow ej.

Po  w ojnie i p o w stan iu  P ań s tw a  Polskiego, aż do 
p rzew ro tu  m ajow ego w r. 1926 p ism a  daw niej w y­
działow e były p rorządow ym i a  kom ite tow e sta ły  
w opozycji. Od m a ja  1926 r. sy tu ac ja  je s t odw rotna.

Do obozu prorządow ego na leżą  obecnie dzienn i­
k i :

w Chicago: „ D z i e n n i k  Z w i ą z k o w y 11 oraz 
„Z g o d a “,

w B uffalo: „Dz i e n n i k  d l a  w s z y s t k i e  h “, 
w C leveland: „ W i a d o m o ś c i  C o d z i e n n e 11, 
w D etro it: „ D z i e n n i k  P o l s k i 11 i 
w Nowym  Jo rk u : „ N o w y  Ś w i a t 11.

, D aw nej swej o rjen tae ji, obecnie zaś jako  p ra sa  
opozycyjna, są  w ierne dzienn ik i:

„ D z i e n n i k  Z j e d n o c z e n i a 11 w Chicago,
„M o n i t o r 11 w Cleveland,
„ R e k o r d  C o d z i e n n y 11 w D etroit,
„ K u r j e r  N a r o d o w y 11 w N. Jo rk u  i 
„ P i t t s b u r c z a n i  n “ w P ittsb u rg u . 
„N eu tra ln o śc ią11 odznacza ją  się: „ D z i e n n i k

C h i c a g o s k i 11 i „ N o w i n y  P o l s k i  e“ z Mil­
w aukee — oba z obozu kato lick iego , ja k  rów nież 
„Am e r y k a  — E c h  o11.

Osobny obóz stan o w ią  dw a p ism a  b isk u p a  Ho- 
d u ra , jak o  o rgany  „K ościoła N arodow ego11.

Osobno też trzy m a ją  się: jedno p ism o so c ja lis ty ­
czne i jedno kom unistyczne.

W  całym  szeregu tygodników,, zliżonych poglą­
dam i do g ru p y  opozycyjnej, za ry so w u ją  się dość w y­
raźn ie  trzy  k ie ru n k i: 1) czysto kato lick i, 2) k a to lic ­
ko-narodow y i 3) narodow y polski.

W  o sta tn ich  czasach  zjaw iać się poczęły w A m e­
ryce dość licznie n ieznane p rzed tem  polsk ie  czaso­
p ism a p a ra fja ln e  o treśc i re lig ijnej i u m o ra ln ia jące j 
obok czasopism  re lig ijnych , oraz obok czasopism  d la  
dzieci.

P ra sy  fachow ej w ścisłem  tego słow a znaczeniu  
niem a. P róby zaś w tym  k ie ru n k u  czynione zazw y­
czaj nie u d aw ały  się. Obecnie is tn ie je  zaledw ie parę  
czasopism  fachow ych, raczej b iu letynów : lek arsk i
i den tystyczny, ekonom iczno-handlow y, techniczny  
i t. p.

Są w reszcie czasop ism a studenck ie  — nieliczne, 
w ydaw ane częściowo po po lsku  — częściowo zaś po 
ang ielsku .

W o sta tn ich  bow iem  czasach n a  łam y p rasy  po l­
skiej w A m eryce zaczęła się w k rad ać  angielszczyzna. 
W prow adziły  ją  z początku  n iek tó re  dzienn ik i d la  
w iększego — ja k  tw ierd zą  — za in te reso w an ia  m ło­
dzieży i p rzyciągn ięc ia  jej do gazet po lskich. P o ­
m ieszczają  jed n ą  stronę, a  czasem  więcej, p rzew ażnie 

' w iadom ości sportow ych i ża rtów  ilu s tro w an y ch 11. ..  
★ * *

C z y t e l n i c t w o  g a z e t o w e  ro zw ija  się. Gdy 
w r. 1905 w szystkie naów czas is tn ie jące  w A m eryce 
Północnej dziennik i po lsk ie  (w liczbie 6-ciu) oraz 
inne znane p ism a  (ok. 30) n ie m ia ły  więcej niż 100.000 
n ak ład u , obecnie 15 tam tejszych  dzienników  po l­
sk ich  w edług  obliczeń o sta tn ich  bije do 300.000 egz., 
a  n a k ła d y  innych  czasopism  polsk ich  w y raża ją  się 
m niej więcej w ogólnej liczbie 1.000.000 egzem plarzy.

Jes t w ięc postęp  — m im o, że na p rzypuszczalną  
liczbę m iljo n a  osób, czy ta jących  gazety  polskie, p rzy ­
p ad a  najw ięcej 200.000 osób, u rodzonych w Polsce. 
„R eszta — to już „A m erykan ie11 — pisze p. Osada, 
po d k reśla jąc  tem  pow iedzeniem  zbyt szybkie, bo już 
w d rug iem  poko len iu  w ychodźtw a w y n arad aw ian ie  
się, oraz, że gazeta  po lska  je s t jeszcze jednym  z n a j­
w ażniejszych czynników , p rzeciw dzia ła jącym  tem u 
sm u tn em u  objaw ow i.

O wiele gorzej je s t z czytelnictw em  polskiem  
w śród naszego w ychodźtw a w A m eryce P ołudniow ej.

Na 200.000 Polaków  w B razy lji dw a razy  w ty ­
godniu  o trzym uje  gazetę 3500 osób, raz  n a  tydzień  — 
10.500 i raz  n a  m iesiąc  15.000. T ysiące więc rodaków  
naszych  n ie  czyta tam  w cale gazet p o lsk ic h ...

Organ 0. P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism

PRZEGLĄD WYDAWNICZY
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O r g a n i z a c j a  ż y c i a  d z i e n n i k a r s k i e ­
g o  p o l s k i e g o  w A m eryce n iem a p raw ie  w cale 
swej h is to r j i . ..

Is tn ie jący  obecnie od la t  dwóch s y n d y k a t  
d z i e n n i k a r s k i  m a  ok. 275 członków , z pośród 
k tó rych  ty lk o  ok. 70 poczuw a się do obow iązku p ła ­
cen ia  sk ładek . S yndykat m a  siedziby zarządów  
okręgow ych w D etroit, Chicago, M ilw aukee i Nowym 
Jorku .

Również drugi rok  is tn ie je  w A m eryce Północnej 
S t o w a r z y s z e n i e  W y d a w c ó w ,  zorganizow a­
ne w m arcu  1929 r. w B uffalo n a  zjeździe w ydaw ców  
p ism  prorządow ych.

* * *

Z w iązany ściśle z d z ienn ikarstw em  p o l s k i  
p r z e m y s ł  d r u k a r s k i  w A m e r y c e  (lecz ty l­
ko Północnej — w St. Z jednoczonych) stoi dość w y­
soko. K ilka  w ydaw nictw  — ja k  pisze p. O sada — 
m ieści się we w łasnych  okazałych budynkach , posia­
d a jąc  zupełn ie now oczesne u rządzen ia , pospieszne 
m aszyny  ro tacy jne, lino- i m onotypy, da jąc  zajęcie 
około 2000 pracow ników  d ru k a rsk ich . Jak o  n a j­
w iększe i n a jlep ie j u rządzone w y m ien ia  p. O sada za­
k ład y  d ru k a rsk ie  P ary sk ieg o  w Toledo, b rac i W oria- 
łów w S tevens P o in t, D z i e n i k a  C h i c a g o -  
s k i e g o ,  R e k o r d u  i D z i e n n i k a  P o l s k i e ­
g o  w D etroit, D z i e n n i k a  d l a  w s z y s t k i c h  
w B uffalo i  M o n i t o r a  w Cleveland, a  tak że  za­
k ład y  d ru k a rsk ie  po lsk ich  w ielk ich  organ izacy j: Zw. 
N aród, i Z jedn. Polskiego R z.-katolickiego w Chicago.

Z ak ład y  te z a jm u ją  się, oczywiście, nie ty lko  d ru ­
k iem  gazet, a le  i w ydaw nictw  książkow ych, czerpiąc 
ponadto  dochody z innych  robót_ d ru k a rsk ich  d la  
św ia ta  kupieckiego  i d la  organizacyj w ychodźtw a 
polskiego.

N a k ła d y  g a z e t  a m ery k a ń sk ich .
W edług doniesień  z A m eryki P ółnocnej w ycho­

dziły  w ielkie gazety  w Now ym  Jo rk u  w n a s tę p u ją ­
cych n ak ład a ch :
D aily  N e w s .......................... 1 286 175 egzem plarzy
New Jo rk  E vening  Jo u rn a l 652 026
New Jo rk  T im es . . . . 483 213
D aily  M irror ..................... 446 462 ? i
W orld  .................................... 359 692
New Jo rk  A m erican  . . . 354 905
New Jo rk  H erald  T ribune 323 403
S u n ......................................... 316174
New Jo rk  Evening G raphic 308 278
E ven ing  W orld  . . . . 295 775 łł

New Jo rk  T elegram  . . . 224 097
New Jo rk  E vening  P o st . 109 004 Ił

New Jo rk e r S taa tsze itu n g  . 52 516 łł

Filatelistyka
W  połow ie w rześn ia  1930 r. odbędzie się w B er­

lin ie  M i ę d z y n a r o d o w a  W|  y  .s t a  w a  F i l a ­
t e l i s t y c z n a  „,I P O S T A “ (In te rn a tio n a le  Post- 
m arken-A usste llung), k tó ra  zapow iada się jako  jed­
n a  z na jw iększych  im prez i m an ifestacy j fila te li­
stycznych.

Z tej okazji w ydane zo stan ą  s p e c j a l n e  
z n a c z k i  w y s t a w o w e ,  k tó re  pod w zględem  w y­
k o n an ia  — ja k  n as  in fo rm u ją  — prześcignąć m ają  
w szystk ie dotychczasow e znaczki niem ieckie. —

(Przypisek au to ra : N otabene w szystkie p raw ie  do­
tychczasow e znaczki niem ieckie, jak  to  zresztą  ogól­
nie jest znane, b ynajm nie j n ie są  p iękne i poci wzglę­
dem  este ty k i i w y k o n an ia  znacznie u s tęp u ją  znacz­
kom  innych  państw , n a w e t. . .  Polski.)

W ydane zo stan ą  bloczki w 4 w arto śc iach : 8, 15, 
25 i 50 fen. N ak ład  w ynosi ty lko  60 000 seryj. W ar­
tość n o m in a ln a  w ynosić będzie w raz z dodatk iem  
n a  cele dobroczynne (!) i b ile tem  n a  w ystaw ę 
(wstęp) Mk. 2,70.

Jest zrozum iałem , iż znaczki te  cieszyć się będą, 
zw łaszcza w ko łach  fila te listycznych , znacznem  po- 
kupem , czego dowodem , iż odnośne firm y  fila te li­
styczne w B erlinie, o fia ru ją  je w ograniczonej ilości, 
po Mk. 4,80 i więcej.

Z chwili bieżącej
Zniesienie cenzury prasowej w  HiszpanjL Na posie­

dzeniu rady ministrów w pierwszych dniach września r. b. 
rozważano możliwość zniesienia cenzury prasowej. W naj­
bliższym czasie ukaże się dekret królewski, ustalający ka­
ry za niektóre przewinienia prasowe, a równocześnie zno­
szący cenzurę prasową.

Najstarsza gazeta w  Anglji. Brytyjski organ urzędo­
wy „London Gazette" jest najstarszą gazetą w calem im- 
perjum  wielkobrytyjskięm. Pierwszy numer rzeczonej ga­
zety ukazał się w dniu’ 14 listopada 1665 roku pod ty tu­
łem „Oxford Gazette", ponieważ dwór angielski w owym 
czasie miał siedzibę w Oxfordzie. Z dnia 5. 2. 1666 roku, 
gdy dwór królewski wrócił do Londynu, gazeta wychodzi 
pod obecnym, wyżej wymienionym tytułem. Przez dwie­
ście pięćdziesiąt lat wychodziła „London Gazette" tylko 
dwa razy w tygodniu, od kilku lat wychodzi codziennie. 
Liczba nakładu tego organu urzędowego jak na stosunki 
angielskie jest nader zastanawiająca, wynosi bowiem — 
całe 1625 egzemplarzy!

O czasopiśm ie cygańskiem . Profesorowi Sergiewskie- 
mu w Moskwie udało się przed kilku laty po raz pierwszy 
zestawienie alfabetu języka cygańskiego, poczem założo­
no czasopismo „Romany Sorja“, jedyne czasopismo dla 
cyganów. Czasopismo to powoli stało się ogniskiem no­
wopowstającej literatury cygańskiej. Obecnie już cygani 
posiadają w Rosji kilku znamienitych poetów i powieścio- 
pisarzy, jak poeta J. Lebedew i autor powieści „Banuk" 
M. Poljakow. Mowa cygańska, jak wiadomo, jest miesza­
niną djalektów indyjskich, a ponieważ posługują się nią 
wszyscy cyganie, przeto organ cygański budzi międzyna­
rodowe zainteresowanie.

Literatura św iatow a przed senatem  am erykańskim .
Od czasu do czasu ponawiają się w prasie europejskiej wia­
domości o skonfiskowaniu „dzieł niemoralnych" przez 
amerykańskich urzędników celnych. Władzę cenzuralną 
coprawda amerykańskim urzędnikom pocztowym odebra­
no przed kilku miesiącami, atoli wielu Amerykan z tego 
powodu sądzi, że moralność publiczna jest zagrożona i do­
m agają się ostrzejszej cenzury. Ich przedstawicielem jest 
senator Reed Smoot ze stanu Utah, który niedawno temu 
zażądał na posiedzeniu senatu amerykańskiego zakazu 
importu książek, które urzędnikom pocztowym wydają się 
jako nieobyczajowe. Senator Smoot złożył w senacie stos 
niemoralnych książek, których niemoralne ustępy były na­
kreślone. Smoot zwrócił się mianowicie przeciwko klasy­
kom literatury powszechnej i oświadczył: „Dzieła Szekspi­
ra, poezje Roberta Burnsa, nowele Balzaca, dzieła Rabe- 
lais‘a, Daniela Defoes (Robinson Crusoe), G. Mooresa,
D. II. Lawrence i Pismo św. tylko po moim trupie wolno 
będzie sprowadzać do Ameryki".

Czasopismo „Kurz-Post" donosząc o tem, dodaje od 
siebie: '„Stanowisko to jest nam niezrozumiałe. Atoli od 
rozstrzygnięcia tej kwestji zależna jest przyszłość umy- 
słowości Ameryki, która zamierza „zatwardziałą skorupę 
obłudy" zdruzgotać".
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O rgan  R ady Z rzeszeń  K u p iectw a  G ałęzi P ap iern iczo -P iśm ien n iczej  

z s ied z ib ą  w  W arszaw ie

U zd raw ian ie  s to su n k ó w  w  handlu  
p iśm ien n iczo -p ap iern iczy  m .

B ra n ż a  p a p ie rn ic z o -p iś m ie n n ic z a  od d łu ższeg o  
czasu  b y ła  w u p a d k u  w sk u te k  d z ik ie j k o n k u re n c ji  
i  w za jem n eg o  p rz e lic y to w y w a n ia  w cen ach  zarów no  
k u p có w , ja k  i p rzem y sło w có w  p a p ie rn ic z y ch . C h ao ­
ty c z n a  p o g o ń  za  n ab y w cą , n ie  lic ząca  się z n jczem , 
d o p ro w a d z iła  tę  g a łą ź  h a n d lu  do p ra w ie  ca łk o w iteg o  
z a n ik u  zyskow uośc i. O kazało  się, że w ro zp ro szen iu , 
za ró w n o  k u p cy , ja k  i p rzem y sło w cy , m o g ą  ty lk o  
osłab ić  sw o je  p lacó w k i, d o p ro w a d z a ją c  je  do u p a d ­
k u . Je d y n ie  n a  d ro d ze  p o ro z u m ie n ia  i sk o n so lid o ­
w a n ia , w zo rem  in n y c h  g a łęz i p rz e m y s łu  i h a n d lu , 
m o ż n a  by ło  znaleźć  ra tu n e k .

W  ty m  ce lu  z a in te re so w a n e  cz y n n ik i z rzeszv ły  
się  w  O g ó ln o p o lsk im  Z w ią z k u  P rz e m y s łu  i H a n d lu  
b ra n ż y  p a p ie rn ic z o -p iśm ien n ic z e j, o raz  u s ta l i ły  
p ie rw sz y  od d n ia  1 cze rw ca  r. b. o b o w iązu jący  w  c a ­
łe j P o lsce  c e n n ik  a r ty k u łó w  p a p ie rn ic z o -p iśm ien n i-  
czych. C en n ik  te n  p rz e ję ły  w sz y s tk ie  p ro w in c jo n a l­
n e  o rg a n iz a c je  b ran żo w e . W p ro w a d z e n ie  w życie 
n o w y ch  z a sa d  —  o d b y w a  się  nao g ó ł g ład k o , ła tw ie j 
w  je d n y c h  o k ręg ach , t ru d n ie j  w in n y c h , ła tw ie j 
w  d e ta lu , t ru d n ie j  w d z ia le  d o s ta w  b iu ro w y c h , 
w  k a ż d y m  ra z ie  e fe k t ro b o ty  k o n so lid a c y jn e j je s t  
lepszy , n iż  m o ż n a  się b y ło  teg o  sp o d z iew ać  w obec 
ch a o su , ja k i  w  te j g a łęz i p a n o w a ł.

D a lsza  a k c ja  k o n so lid a c y jn a , z m ie rz a ją c a  do  
w y d a n ia  now ego  o b o w iązu jąceg o  c e n n ik a  w sze r­
szy m  za k re s ie , o raz  do u p o rz ą d k o w a n ia  d o s taw  b iu ­
ro w y ch , d o p ro w ad z ić  m u s i do  d a lsze j p o p ra w y  do­
chodo w o śc i w  b ra n ż y . — P ra c a  ta  ro k u je  w ie lk ie  n a ­
d z ie je  d z ię k i p o p a rc iu  fa b ry k a n tó w , d z ie rż ą cy c h  
w  rę k u  sw o jem  sk u te c z n e  s a n k c je  i z k tó ry c h  r ą k  
m o g ą  p aść  ciężk ie  ra z y  n a  ty ch , k tó rz y b y  chc ie li iść 
n a d a l  u ta r ty m  sz la k ie m  ro zb o ju  in d y w id u a ln e g o , bez 
o g lą d a n ia  się  n a  e ty k ę  k u p ie c k ą  i n a  z a sa d y  uczci- 
w ego  h a n d lu .

B o jk o t f irm  d z ik ic h  i ła m ią c y c h  c e n n ik  ogóln ie 
ob o w iązu jący , p rz ep ro w ad zo n y  k o n se k w e n tn ie  p rzez 
p rzem y sło w có w  ju ż  w y d a ł e fek t w p a r u  o k ręg ach , 
a  g ro żąc  s ta le  i  w szędzie , m u s i d o p ro w ad z ić  do ła d u  
i zy sk o w u o śc i w  te j g a łęz i p ra c y . W ów czas k u p iec - 
tw o  n ie  będ z ie  n ik o g o  z a ry w a ło  i będzie  zd o ln e  f i­
n a n so w o  d o  p o n o szen ia  św iad czeń  n a  rzecz p a ń s tw a  
i  in s ty tu c y j sp o łecznych .

Źródło dochodu dla papierników.
W  dzisiejszych czasach, gdzie s tag n ac ja  w h a n ­

d lu  i p rzem yśle zdaje się o siągnęła bodaj p u n k t 
k u lm in acy jn y , k ażdy  p ap ie rn ik  w inien , obok zasto ­
so w an ia  jak n ajw ięk szy ch  oszczędności, szukać no­
w ych, choćby i n a jsk ro m n ie jszy ch  źródeł dochodu.

Jednym  z tak ich  źródeł dochodu jes t p rzy jm o­
w an ie  zleceń n a  d ru k i, przew ażnie zaś n a  b i l e t y  
w i z y t o w e  i s t e m p l e .

B i l e t y  w i z y t o w e .  N ależy zaw rzeć u k ład  
z jed n ą  z d ru k a rń  m ożliw ie w pobliżu, p o s iad a jącą

ładne m odne czcionki, za d ru k  50, 100 i więcej b ile­
tów  z każdego g a tu n k u , z n o rm aln y m  tek stem  
i u s ta lić  raz  n a  zawsze ścisły  te rm in  dostaw y. B ile­
ty, czyli k a r ty  w izytow e najlep ie j d ru k a rn i d o s ta r­
czyć. K lientow i należy  przedłożyć wzory, tak  b ile­
tów, ja k  i rodzaj czcionek do aprobaty , celem  u n ik ­
n ięcia  n ieporozum ień . T erm in  dostaw y należy  ści­
śle określić i — dotrzym ać. B owiem  n a  tem  tle  po­
w sta ją  zw ykle n ieprzy jem ne scysje  i n ieporozum ie­
nia, zw łaszcza, gdy k lien t w yjeżdża np. n a  w yw cza­
sy. W tedy, gdy b ile ty  n ie  są  w ykończone, m ożna 
naraz ić  się n iety lko  n a  to, że k lien t biletów  nie za­
p łaci (lub żąda zw rotu  w płaconej sumy),, lecz, co 
gorsza, że s trac i się go n a  zaw sze . . .  Z atem  s ta rać  
się trzeba, te rm in  dostaw y m ożliw ie w ysunąć, tak o ­
wy w zleceniu  d ok ładn ie  określić i koniecznie do­
trzym ać. N a b ile ty  w izytowe należy  w ziąść koniecz­
nie zad a tek  w w ysokości n a jm n ie j 50%.

Z ad a tek  należy  w książce zleceń w yraźnie za­
znaczyć, zw łaszcza zaś w tedy, gdy się m a w ięcej 
perso n elu  do obsługi.

S t e m p l e .  P rzy  p rzy jm ow an iu  zleceń n a  s tem ­
ple kauczukow e, rzadziej n a  stem ple m etalow e, — 
należy  ogólnie postępow ać ja k  przy  b ile tach  wizy­
tow ych. A więc przedłożyć wzory, podać p r z y p u ­
s z c z a l n ą  cenę, p rzy  zleceniu zaznaczyć rodzaj 
p ism a, czy z obw ódką (owalną, czw orokątną) lub 
bez obwódki, ilość w ierszy, etc.

P rzy  zleceniach n a  p ieczątk i z o r ł e m  p a  ń- 
s t w  o w7 e m, należy  być spec ja ln ie  ostrożnym , aże­
by n ie n araz ić  się n a  dochodzenia sadow e i — kary . 
N ależy w ięc w tym  w y p ad k u  żądać od odnośnej 
w ładzy (państw ow ej lub sam orządow ej) p i ś m i e  n- 
n e g  o zlecenia n a  b lank iec ie  urzędow ym  ze stem ­
plem  i podpisam i. To zlecenie o ryg inalne należy  
rów nież wręczyć fabryce stem pli, k tó ra  m usi oczy­
w iście tak że  przestrzegać odnośnych przepisów .

P rzy  zleceniach n a  stem ple (pieczątki) należy  
pobrać % przypuszczalnej ceny jak o  zaliczkę. W  fa ­
bryce stem pli należy się zastrzec, iż p ieczątk i, k tó ­
rych  p rzy ięcia  k lien t ze słusznych  pow odów  odm ówi, 
w inny  być bez dodatkow ego obliczenia, ponow nie 
w ykonane i dostarczone. m ki.

Prawdziwe papiery 
czerpane

Karty, karty podwójne, karty 
wizytowe, listowniki, formularze 
wekslowe tylko w pierwszorzęd­
nym gatunku.
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Z wydawnictw
Nr. 11-ty „światowy" czasopism a „Papier Zeitung" opu­

ścił w tych dniach prasę, polecając zbiorowo wyroby 
przeszło 150-eiu form branży papierniczej. Pismo to, szcze­
gólnie w tym numerze podaje korzystne źródła zakupu dla 
wszystkich zainteresowanych w tej branży. W czterech 
częściach tego zeszytu, mianowicie w językach niemieckim 
francuskim, angielskim i hiszpańskim poleca się w formie 
przejrzystej najważniejsze nowości w dziedzinie papierów, 
przetworów papierniczych oraz artykułów piśmienniczych 
i biurowych. Także i nowoczesne potrzeby zakładów prze­
twarzających papier, fabryk kartonaży, zakładów introli­
gatorskich i drukarń są uwzględnione oraz ulepszone w 
tym kierunku maszyny i aparaty, opisane i zademonstro­
wane w tym numerze, zasługujące na polecenie wszelkim 
zakładom. Zeszyt 11-ty tego pisma spotka się zapewne 
wszędzie z wielkiem zainteresowaniem, jest on bowiem 
pod względem treści bardzo ciekawy. Objętość 80 stron 
druku czarnego i kolorowego. Zeszyt oprawiony jest w 
okładkę czterokolorową. Odbiorcy zapewne zachowają 
sobie ten numer i w razie potrzeby znajdą w nim wiele 
cennych wskazówek. Ułożony według wszelkich grup 
fachowych spis ułatwi w znacznym stopniu orjentowanie 
się w treści. (Cena 1 Rm.)

Światow a księga adresowa fabryk papieru. Wydaw­
nictwo angielskie Dean & Son, Ltd., w Londynie wydało 
dzieło „Paper Makers Directory of all Nations 1930“ (Księ­
ga adresowa fabryk papieru na całej kuli ziemskiej). Dzie­
ło to składa się z trzech części; pierwsza część wymienia 
fabryki z podaniem produkcji, liczby i szerokości maszyn, 
zdolności produkcyjnej, siły itd. w Wielkiej Brytanji, 
dalej wielkobrytyjskie procedery pomocnicze, jak h u r­
townie, handle starego papieru i szmat, fabrykantów kar- 
tonażu, tutek, agentów i przedstawicieli fabryk papieru etc.

Druga część dzieła opisuje w podobny sposób wszel­
kie inne fabryki papieru na całej kuli ziemskiej.

Trzecia część dzieła podaje spis różnych gatunków 
papieru i w alfabetycznym szeregu kraje ich producen­
tów. Podano przeszło 400 gatunków papieru i tektury.

N o t a t k ii i U k a i w i

N ieuczciw a konkurencja. W Berlinie skazano nie­
dawno peWną firmę za nieuczciwą konkurencję. Firm a 
powyższa udzieliła urzędnikowi przedsiębiorstwa, od któ­
rego otrzymała zlecenie, 10% „rabatu". Oskarżona o upra­
wianie nieuczciwej konkurencji, tłumaczyła się przed są­
dem, że udzielanie tp. rabatów jest w ich branży przyjęte 
i gdyby do tego „uzusu" się nie zastosowała, straciłaby 
klientelę. Oskarżona oświadczyła w dalszym ciągu, iż jej 
konkurencja również w ten sam sposób postępuje i goto­
wa jest przedłożyć na to dowody; zatem w tym wypadku 
prawa o nieuczciwej konkurencji stosować nie można. 
Najwyższy Sąd Rzeszy (I. 38/30) odrzucił rewizję oskarżo­
nej firmy, a w motywach wyroku zaznaczył, że prawo 
o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji właśnie na to uchwa­
lono, by tp. choćby i zakorzenionym niedomaganiom prze­
ciwdziałać. Prawo to ma także dziatać wychowawczo 
w sferach handlowych i przemysłowych, a nie podtrzymy­
wać „uzusy", które deprawują charakter i zdezorganizują 
uczciwą wymianę towarów i produktów. Warto przy tej 
okazji rozejrzeć się jak wyglądają u n a s stosunki w han­
dlu i przemyśle? Czy istotnie u nas jest wszystko w. . .  
porządku? Czy zainteresowani kierownicy i dyrektorzy 
zwłaszcza większych przedsiębiorstw, wykonują stałą kon­
trolę fabrykacji oraz działu zakupu i sprzedaży? W obec- I

nych tak trudnych warunkach gospodarczych należy 
w tym kierunku rozwinąć tem większą czujność i kontrolę 
pracowników, którym działy tak dla przedsiębiorstwa, po- 
ruczono. Z poczynionych doświadczeń należy wnioskować, 
że i w naszej branży zwłaszcza w ośrodkach centralnych 
i kresowych Polski, nie wszystko jest w „porządku", mki.

Zużycie papieru w poszczególnych krajach. Według 
ostatnich danych statystycznych, na głowę ludności przy­
pada w Polsce 5 kg papieru (zużycie roczne), w Belgji 
15 kg., we Francji 10 kg., w Niemczech 21 kg., w Anglji 
25 kg., w Czechosłowacji i Stanach Zjednoczonych 27 kg.

Płyty  gram ofonowe z papieru. Patent angielski udzie­
lono przedsiębiorstwu Gramophone Co., Ltd., i p. S. Whyte 
za wynalazek płyty gramofonowej z papieru. Wynalazek 
składa się z okrągłej tarczy wyrobionej z napowanej i od­
pornej wobec wody tektury, nakrytej po jednej lub obu 
stronach papierem lakierowanym, stanowiącym uwar- 
stwowienie dla nacisków tonacyjnych. W arstwa ta składa 
się z szelaku i żywicy syntetycznej, a pomiędzy nią a ta r­
czą tekturową jest, wtłoczona błonka nitrocelulozowa. Pły­
ty gramofonowe ze spreparowanego papieru, odporne na 
wilgoć, wytrzymałe i stosunkowo tańsze od dotychczaso­
wych, niezawodnie będą miały powodzenie.

Wiadomości z firm
„Papier Bydgoski", Sp. z ogr. por. w  Bydgoszczy. Do

rejestru handlowego Sądu Powiatowego w Bydgoszczy 
wpisano dnia. 20 sierpnia 1930 r. przy firmie „Papier Byd­
goski", Sp. z ogr. por. w Bydgoszczy, że kierowników fir­
my Leona Siodę i Jana Popka odwołano. Jako dalszego 
kierownika firmy mianowano Witolda Kontorowitscha, 
który zastępuje spółkę łącznie z innym kierownikiem, 
a w szczególności z kierownikiem spółki Leonem Brodz- 
kim.

K luczewska Fabryka Papieru, Tow. Akc. Nadzwy­
czajne Walne Zgromadzenie odbędzie się w dniu 10 paź­
dziernika b. r. o godz. 18-ej w Warszawie przy ul. Mo­
niuszki 4.

W łocław ska Fabryka Papieru Sp. Akc. Nadzwyczaj­
ne Walne Zgromadzenie odbędzie się w dniu 10 paździer­
nika b. r. o godz. 18,30 w Warszawie przy ul. Moniuszki 4.

Górnośląska Fabryka Celulozy, Sp. Akc. Nadzwy­
czajne Walne Zgromadzenie odbędzie się w dniu 10 paź­
dziernika b. r. o godz. 19-ej w Warszawie przy ulicy Mo­
niuszki 4.

Towarzystwo A kcyjne Fabryki Ołówków St. M ajew­
sk i i S-ka. Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjo­
narjuszów ma się odbyć dnia 2 października 1930 r. o go­
dzinie 5 po poł. w Warszawie przy ul. Wspólnej 10 m. 5.

P o sz u k iw a n e  k ra jo w e  w y tw ó rn ie .
W  rubryce te.i zam ieszczam y zap y ta n ia  czy te ln i­

ków  n aszy ch  o krajow e w y tw órn ie . P p . W y tw ó r­
ców  prosim y o odpow iedzi w raz z dołączeniem  por- 
torji n a  w y sy łk ę  do za p y tu ją cy ch  się.

19. Kto w y rab ia  w k ra ju  m atry ce  do odlewów stereo­
typ! jnych?

22. Gdzie w y rab ia  się w k ra ju  stan io l?
23. P o lsk ie  m aszyny  do p isan ia?
24. Gdzie są, fab ryk i t. zw. am ery k ań sk ich  m ebli 

b iurow ych?

O sta tn i m a te r ja ł  re d a k c y jn y  p rzy jm u je  s ię  do p o n iedzia łku  godz. 18-te j. 
P rzed ru k  a r ty k u łó w  dozw olony ty lk o  za zgodą re d a k c ji  — ca łeg o  re sz tu ją c e g o  
m a te r ja łu  in fo rm acy jnego  w  n aszem  s ło w ab rzm ien iu  ty lk o  za  podan iem  ź ró d ła .

O g ł o s z e n i a :  l/» s tro n a  100 zł, %  s t r .  50 zł, %  s tr .  
25 zł, Vs s tr .  12.50 zł, l/i« s t r .  6.25 zł, ‘/ss s t r .  8.25 zł. 
Na s t r .  1. ok ładk i 100% , n a  s tro n ie  II, III i IV okł. 
50°/o w ięce j. D la p o szu k u jący ch  posad  50%  
o p u s tu . N um ery  okazow e i dow odow e op łaca się . 
O głoszen ia p rzy jm u je  się  do pon iedziałku  godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w a rta ln a  6 .0 0  z l,
m ie się c z n a  2 .0 0  z ł , z d o sta w ą  do
d o m u . N um er p o jed y n c zy  50  gr .

W y d a w ca : K o rp o rac ja  Z akładów  G raficznych  i W y­
d aw n iczy ch  na  W ojew ództw o  P o zn ań sk ie  z s iedz ibą  
w P oznan iu , u l. M asz ta la rsk a  8. Telefon N r. 25-55. 
R edak to r n aczelny  i o dpow iedz ia lny : T eodor K ryg 

w P oznan iu .

C zcionkam i D ru k a rn i P o lsk ie j Sp, Akc. w Poznan iu , św . M arcin 70.


